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3. — Telefon Redakcyi i Admi- 


dzienników A. Olszewskiego ulica 
“$ 


żwolanie Rady panstwa. 
(Telegr. „, N. Reformy"), 

f Wiedeń, 4 lipca. 
„Wiener Zt" Ogłasza patent cesarski z 3 
lipca 1911. zwołujący Radę państwa na 17 b. m. 
` Na uroczyste otwarcie Rady państwa cesarz 
przybędzie sam z Ischlu do Wiednia. Przyjazd 
nastąpi prawdopodobnie w poniedziałek 17 b. m., 
zaś 18 cesarz wygłosi mowę tronową = na- 

tychmiast potem powróci do Ischlu. "a, 


Wybory ścisłe w Galicyi. 
(Telegr. „Nowej Reformy"). , 
Okręg Lwów-Gródek. 
Lwów. Głosowało 21.767, Otrzymali: Abra- 
hamowicz 9591, ks. F'olis (ukr.) 8558, 


Dąbski (fr. lud.) 3618. Wybrani Abrahamo- 
wioz i Folis. _. ~- 6 


- Okręg Tarnopol-Zbaraż. * 
Tarnopol. Głosowało przeszło 28.000. Otrzy- 
mali: Dr Hołubowicz (ukr.) 12.576, Zamorski 
(nar. dem.) 9424, Ostapczuk (soc.) 6811, Wy- 
brani Hołubowicz i Zamorski. -. 


Narodowi posłowie na Šiąsku 
i Koło polskie. 
(Telegr. „N. Reformy".) 

Cieszyn. Z pewnego źródła dowiaduje się 
wasz korespondent, że polscy posłowie narodo- 
wi, ks. Londzin i dr Michejda, do Koła 
polskiego, na razie przynajmniej, nie wstą- 
PIĄ. | 

Za przyczynę swego postąpienia podają, że 
nie mogiiby, jako członkowie Koła polskie- 
go, należeć do większości parlamentarnej, popie: 
rającej rząd niemiecki, który nietylko ich kan- 
dydatury nielegalnemi środkami zwalczał, ale 
wogóle na Słąsku prowadzi, na wszystkich po- 
lach publicznego życia, politykę zdecydowanie 
wrogą dla ludności polskiej. 

Wszystkie władze rządowa i urzednicy komo- 
ry arcyksiążęcej popierali kandydaturę renegata 
Kożdonia, względnie socyalistów, aby tylko nie 
dopuścić do wyboru ks. Londzina i dra Michej- 
dy. Po ich wyborze zarządy stacyj kolejowych 
wydaliły wszystkich robotników pol- 
skich, o których wiedziały, że głosowali na 
polskich kandydatów narodowych. 


ah. - - 
Z Rady kolejowej. 
(Tel. „Nowej Rejormy*.) 

„Wiedeń. Na wczorajszem plenarnem posiedze- 
niu Rady kolejowej między innemi odrzucono 
w myśl wniosku referenta wniosek członka 
Dattnera i Epsteina w sprawie rezerwo- 
wania miejsc dg spania na stacyi Kraków dla 
podróżnych, jadących na zachód. 

Hr. Szeptycki żalił się, że do konferen- 


cyi dla omówienia zniżek taryf dla rozmaitych 
środków paszy nie powołano zastępstwa gali- 
cyiskich interesentów i domagał się równorzęd- 
dnegu traktowania Galicyi z zachodniemi kra- 
jami. ir> wisa 

„Odrzucono wniosek hr. Szeptyckiego w spra- 
wie rozszerzenia opublikowanych w Dzienniku 
rozp. kol. 1. 23 zniżek frachtowych dla koni- 
czyny na linie kolejowe Zwardoń-Żywiec-Ska- 
wina-Kraków i Oświęcim-Skawina. 

Kada uchwaliła wniosek nagły prezydenta 
brodzkiej Izby handiowej Blocha i pos. K o- 
lischera, wzywający rząd do odrestaurowa- 
nia pay” w Brodach magazynów kolejo- 
wych. A s 


p_a 


Nowy rząd w Portugalii. 
(lelegr. „N. Reformy*.) Rb. 

Lizbona. Specya!tna komisya, która otrzymała 
polecenie wypracowania dla zgromadzenia naro- 
dowego. projekt i, powzięła następu: 
ące uchwały: Na czele TEPWRiKi stoi prezydent, 
którego płacę oznaczyć się ma pized wyborami. 
Będą istniały 2 Izby; jedna z nich będzie się 
nazywała Rada gmin i wybierana będzie przez 
rady gmiane całego kraju. - Prezydent komuni- 
kować się bądzie z ciałami ustawodawczemi w 
drodze orędzia. Ministrowie nie będą się parla- 

mentowi przedstawiali. ` ` CA 


Z różnych stron. 


(Telegr. „N. Reformy".) 


Z Mandżuryj — Z Persji, — Walki na wyspie 
4 Timor, 

Petersburg. Pet. ag. tel. dormsi z Chabarow- 
ska: Generał-gubernator obszaru amursktego G on- 
datti otrzymał od wicekróla Mandżuryi Czao-er- 
siura pismo powitalne 2 zawiadomieniem o objęciu 
urzędowania i wyrażeniem przekonania, że rozmaite 
kwestje graniczne zażegnane będą korzystnie, 

Teheran. (Pet. ag, tel.) Po kilkakrotnych kon- 
ferezcjach członków medżilisa x regentem i obec- 
nymi ministrami, medżilis postanowił bes Sipah- 
uara nie tworzyć żadnego gabinetn, lecz prosić go, 
aby powrócił na «woje stanowisko, Medżilis daje 
Sipah-darowl pisemnie obietnicę, Że będzie go po- 
pisrał i pozostawi jego uznania utworzenie gabine- 
tu. Sipah-dar przebywa, jeszcze ciągle w Reszt. 

Haga. Rząd holenderski nie otrzymał jeszczó ofi- 
cyalnego potwierdzenia wiadomości o nieprzyjaznem 
starciu wojska portugalskiego i holenderskiego na 
jwyspie Timor. kz i 


> 
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Niemcy w: Maroku. 
AR (Tel. „N. Reformy“) 


Berlin. Zawiadomienie niemieckiego rządu do 
mocarstw o wysłania „Pantery“ do Agadir 
brzmi: Niem. firmy, czynne w południowym Ma- 
roku, a specyalnie w Agadir i okolicy, są za- 
niepokojone pewnem wrzeniem wśród tamtej- 
szych szczepów, które — jak się zdaje — zo- 
stało spowodowane ostatniemi wydarzeniami w 
innych częściach kraju. Firmy te zwróciły się 
do rządu niemieckiego z prośbą 0 ochronę ich 
życia i mienia, Na ich prośbą rząd postanowił 
wysłać okręt wojenny do portu Agadir, aby w 
razie potrzeby nieść pomoc niemieckim podda- 
nym i sojusznikom, jakoteż znacznym w tych 
okolicach interesom niemieckim. Skoro tylko 
spokój i porządek w Maroku nastaną, okręt, 
który otrzymał polecenie niesienia ochrony, ma 
port Agadir opuścić. 

Berlin, 4 lipca. 

Dzienniki tutejsze szeroko omawiają wysłanie 
niemieckiej kanonierki do portu Agadir w Ma- 
roku i twierdzą, że jest to pierwszym krokiem 
do dalszej wielkiej akeyi Niemiec w Maroku. 
Port Agadir należy do najważniejszych i naj- 
lepszych portów w Maroku, jest bowiem bramą 
do najobfitszych kopalni marokańskich, 

Naogół prasa wyraża zadowolenie z postępo- 
wania rządu w sprawie marokańskiej, Nie brak 
jednak głosów, wskazujących na sprzeczność 
między kategorycznem oświadczeniem „Nordd. 
Allg. Ztg”, która przed kilku dniami nazwała 
podobne zarządzenie awanturniczem, a obecnem 
postępowaniem rządu, który wysłał kanonierkę 
do Maroka. W każdym razie uważają tu 89y- 
tuacyę za bardzo poważną. Świadczy o tem 
wiadomość, iż cesarz Wilhelm, który miał 
rozpocząć podróż po morzu Północnem, wyjazd 
swój odroczył 

Nie zyskali ustępstw — wysiali 

kanonierkę. 
Wiedeń, 4 lipca. 

„Wiener Allgem. Zeitung“ donosi o konfe- 
rencyi, jaką ambasador francuski w Berlinie 
Cambon odbył niedawno z sekretarzem stanu 
dla spraw zagranicznych Kiderien-Wichterem. 
Na tej konferencyi rząd niemiecki doma- 
gał się rekompensat za zwiększenie wpły- 
wu francuskiego w Maroku bądź w sprawie 
kolei bagdadzkiej lub kolei perskiej, bądź też 
w formie zgody na notowanie papierów niemie- 
ckich na giełdzie paryskiej, rozszerzenia wpły- 
wów niemieckich w Maroku, lub oddanie Niem- 
com stacyi węglowej w Maroku, Wszystkie te 
żądania Cambon odrzucił. 

Mimo to wysłanie kanonierki „Pantera“ do 
Āgadir Cambona bardzo zdziwiło. W Paryżu 
sądzą, że Niemcy uczyniły ten krok w tym ce- 
lu, aby wywrzeć presyę na Francyę 
przy dalszych rokowaniach. Wskazują 
jednak na bezowocność tej presyi, po- 
nieważ między Francyą a Austryą 
istnieje tajny traktat, według którego 
Francya zobowiązała się nie dopu- 
ścić do oddania Niemcom jakiego- 
kolwiek portu marokańskiego. 


Francya wobec inwazyi Niemiec. 
Paryż, 4 lipca. 
W prasie tutejszej widać silne rozgory- 
czenie przeciw Hiszpanii i przeciw 
rządowi niemieckiemu. Niektóre dzien- 
niki występują przeciw niemieckiemu sekreta- 
rzowi stanu Kiderien-Wachterowi, nazywając go 
wiernym cieniem Bismarka, wielkim cynikiem 
i człowiekiem, zdolnym do podobnego fałszer- 
stwa, jakiego dopuścił się Bismark z depeszą 
emską. Foe . 
> ~ Paryż, 4 lipca. 
Zò strony półurzędowej komunikują: Rząd 
francuski nie ma zamiaru wysłania okrętu wo- 
jennego do Agadir, aby nie zwiększać jeszcze 
zawikłań. . 
„Matin“, na pytanie, co rząd uczyni, podnosi: 
Wobec okoliczności, że polityka zagraniczna 
Frangyi opiera się na sojuszn z Rosyą i poro- 
zumiónin z Anglią, jest keniecznem, „aby Fran- 
cya porozumiała sią z oboma rządami co do od- 
powiedzi, jaką ma być dana Niemcom, Wątpić 
nie należy, że zapatrywania rządu francuskiego 
znajda w Petersburgu i Londynie sympatyczne 
echo, i 


Wrażenie w Austryi, 


, "a Wiedeń, 4 lipca. 

Wysłanie kanonierki niemieckiej do portu 
Agadir wywołało tu nietylko zdziwienie, ale 
wprost niekorzystne wrażenie, które się obja- 
wiło we wczorajszym komunikacie „W. All. Ztg.*, 
Dziennik ten, mający styczność z urzędem spraw 
zagranicznych, wyraża nadzieję, że to zarządze- 
nie rządu niemieckiego będzie przejściowem, do- 
daje jednak z pewnym sarkazmem, że cświad- 
czenie rządu niemieckiego, iż przyczyną wysła- 
nia kanonierki niemieckiej do Agadir była ko- 
nieczność ochrony interesów 1 życia obywateli 
niemieckich, przyjętą będzie w Wiedniu z tem 
samem zaufaniem, Z jaklem przyjęto zapewnie- 
nia Francyi i Hiszpanii Z okazyi akcyi tych 
mocarstw w Maroku. Bądź co bądź — pisze 
„W. Al, Ztg.* — należy wyrazić nadzieję, że 
sytnacya w Maroku stanie się wkrótce taką, 
iż możliwem będzie wycofanie się Fran- 
cyi, Hiszpanii i Niemiec z Maroka, 


Stanowisko Anglii i Włoch. 


Rzym. Prasa tutejsza przyjmuje wiadomość 
o inwazyi Niemiec w Maroku z wielkiem zado- 
woleniem, Wyłoni się bowiem przez to konie- 
czność rewizyi traktatuz Algeciras 
w duchu, korzystnym dla Włoch. 
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Kraków, Wtorek 4 Lipcu 1911. 
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Londyn. „Times“ wyraża ubolewaunie z 
powodu postępowania rządu niemie- 
ckiego. Inne pisma także nie pochwalają kro- 
ku Niemiec, chociaż ogółem piszą o całej spra- 
wie spokojnie." Z wielkiem jednak rozgorycze- 
niem mówią o Hiszpanii, która pierwsza pode- 
ptała traktat z Algeciras i zachęciła rząd nie- 
miecki do jego obecnego postępowania. 


Podzielić się Marokiem... 

r. : ek Londyn, 4 lipca. 
Dzienniki wzywają rząd, aby przyłączył się 

do akcyi Francyi; Hiszpanii i Niemiec w Ma- 

roku i aby te cztery państwa podzieliły 

sią Marokiem. 7 i ; 


1 LJ r LJ 
Mianowania w szkołach średnich. 
(Telegr. „N. Reformy'.) 

Lwów. Rada szkolna krajowa zamianowała nas: 
czycielami w szkołach średnich i przeniosła zastęp- 
ców nauczycieli: dra Bartł, Gofrona z gimn. III. 
w Krakowie do gimn. w Bochni, Wład, Chnodaczka 
z gimn. II. w Krakowie do gimn. w Gródku Jag., 
Józefa Ziemskiego z gimn. w Nowym Targu do 
gimn. w Mielcu, Woje. Kapturkiewicza z gimn. I. 
w Nowym Sączu do gimn. w Myślenicach, Bol. Ba- 
bińskiego z gimn. II, w Rzeszowie, przydzielonego 
do gimn. w Orłowej, do gimn. w Jaśle, Błaż, Gro- 
blickiego z gimn. w Sanoku dla gimn. w Nowym 
Targu, Adama Grechowicza z gimn. II. w Nowym 
Sączu do szkoły realnej w Krośnie, Zygm. Zagó- 
rowskiego z gimn. w Gorlicach do gimn. w Trę- 
bowli z przydzieleniem do gimn. I. w Nowym Są- 
czu, Jana Jaszowikiego z VIII. gimn. we Lwowie 
do szkoły realnej w Tarnobrzegu, Wład. Kocha 
z I. realnej w Krakowie do realnej w Żyweu, 
Winc. Majchra z gimn. w Nowym Targu do gimn. 
w Brzozowie, Ludw., Stopkę z gimn. w Podgórzu 
do gimn. w Jaśle, Lūdw, Zukalskiego z gimn. 
w Wadowicach do realnej w Kośnie, Ign, Petelenza 
z gimn. IV. w Krakowie do realnej w Tarnowie, 
Kazimierza Bauera z gimnazyum w Samborze 
do realnej w Żywcu, . Stanisława , Walczyńskiego 
z gimn. realaego w Krośnie w tymsumym zakładzie, 
M. Koniecznego z I realn. w Krakowie do realnej 
w Śniatynie, Witolda Filasiewicza z II realnej w 
Krakowie do realnej w Krośnie, Romana „Klimka 
z gimn. w Brzeżanach do gimn. w Mielcu, Edw. 
Maleskiege z gimn. w „ rodach do realnej w Tar- 
nobrzegu, Maryana Ro.?i?tkowskieg0 Z I Iraalnej w 
Krakowie do gimn. w Drokobyczn, dra Leona Ry- 
mara z IV gimn, w Krakowie do gimn. w Złoczo- 
wie, Wojc. Solawą z „II raslnaj -w Krakowie do 
realnej w Rawie ruskiej, dra Leopolda Wołowicza 
z gimn. IV we Lwowie do gimn. w Mielcu, Kaz. 
Wyspiańskiego do gimn, w N, Targu, Stan. Ty- 
melskiego z gimn. IL w Stanisławowie do gimn, w 
Wadowicach, Miecz Radwańskiego z gimn. I w 
Tarnowie do realnej w Żywcu, Jana Liszkę z gi- 
mnazyum w Rzeszowie do gimn. w Kamionce stru- 
miłowej, Lud, Piotrowicza z gimn. św. Anny w 
Krakowie do gimn. w Podgórzu, 

Rada szkolna kraj. zamianowała M. Rozmaryne- 
wicza zastępcą nauczyciela w III gimn. w Krako- 
wie i przeniosła Erwina Schlinglera, naucz. w Żyw- 
cu do gimn. w Kamiorce strum., Adama Klimka z 
Żywca do Brodów, Fran. Tyralika zastępcę nancz. 
z Trębowli do Wadowic. 

Dalej nadała posady nauczycielskie proiesorom 
i rzeczywistym nauczycielom: dr Gust. Przychoc- 


'|kilemu z Sambora w gimn. IV w Krakowie, Woj- 


ciechowi Hadele z gimn, w Jaśle w gimn. I w N. 
Sączu, dr Stanisławowi Kotowi z gimn. we Lwo- 
wie (przydz. do gimn.IV w Krakowie) w gimn. IV 
w Krakowie, prof. Franc. Nowickiemu z I real, we 
Lwowie w I real, w Krakowie, naucz. Bohdanowi 
Łepkiemu z gimn, w Sanoku (przydz. do gimn. V 
w Krakowie) w gimn. III w Krakowie, prow. nancz. 
M. Kieczkowskiemu z gimn. III w Krakowie w tym- 
że zakładzie, Ant. Batczakowi w szkołe realnej 
w Wieliczce, dr Janowi Kozakowi z rea?n, w Kro- 
śnie w II realnej w Krakowie, Zygm. Kochańskie- 
mu z gimn. w Mielcu w gimn, w Gorlicach, W. 
Siczyńskiemu z gimn. w Drohobyczn w (gimn. I 


w Tarnowie —*— = i 


Telegraimy 


NR ; Cosarz. 

Wiedeń. „Koresp. Wilhelm* donosi: Cesarz 
przyjął wczoraj przed południem na specyaln$ch 
audyencyach prócz prezydenta gabinetu bar. 
Głautscha także pierwszego marszałka dworu ks. 
Montenuovo i ministra wojny Schdnaicha. Wczo- 
taj przed południem powzięte zostały ostatecze 
ne dyspozycye co do programu podróży monar- 
chy. Odjazd monarchy do Ischla nastąpi w so- 
botę d. 8 b. m. Zmiana ta nastąpiła dlatego, 
ponieważ cesarz pragnie w tym tygodniu udzie- 
lić jeszcze kilku audyancyj, między tymi arc. 
Karolowi Franciszkowi Józefowi, który dziś wie- 
czorem tu przybywa i złoży monarsze osobiście 
podziękowanie za zezwolenie na zaślabienie ks. 
Żyty burbońskiej. 


Min. SchOnaiok nie nstęguje. 

Wiedeń. Pogłoska o ustąpieniu min. wojny 
Schónaicha, jak się z miarodajuej stróny 
dowiaduje c. k. Biuro koresp., jest czystym wy- 
mysłem, a mogła powstać z powodu nieobecno- 
ści jego przy spuszczeniu na wodę „Viribus 
unitis“, Powodem tego jednak było, że minister 
wojny jako przełożony komendant marynarki 
pragnął, by zasłużony admirał w tym uroczy- 
stym dnia był na pierwszem miejscu 


Retorma wyborcza we Francyi, 
Paryż. Izba obradowała nad projektem refor- 
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"'Prehumeratę 


Rok XXX. 


e Sp 3 z 
przyjmują: 


' zamiejscową: Administracys „Nowej Reformy? i wszystkie urzędy pocztowe; miejscową: 


Administracya „Nowej Reformy“. — Główna trafika w Rynk 


u — Agóncya J. Hepcasa 


i A. Salomonowej, ul. Sławkowska 2. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennice, Handel Fiatką 


i Turka, ol. Szewska, Biuro dzienników 


" Zamlejscewą prenumeratę i ogłoszeni 


A, Puchstab, ul. Karola Ludwika L. 21 
myślu Krug. — W Jarosławiu A. Amster. — W Tarnowie M. Roskach. — W Wiedniu: Hermann 
Goldsukwied (sprzedaż pojedynczych niimerów), I Wolizeile 6. — M. Dnkes Nachf.. Haasenstein 
8 Vogler (także w Hamburgu, Frankfurbie n. M. Berlinie. Lipsku. Bazylei i Wrocławiu). — 
R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — H. Schalek (Wollzeite), — 
W Paryżu Socióte Mutuelle dò Publicité A. Lorette, directeur, Rue Rougemont 14 ~ 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya „Nowej Reformy“ za opłatą ocd miejsca wier- 
sza drobnem pismem (petit) za pierwszy rar 20 h., za każdy następny raz po 15 li, — Nads- 
i słane po 60 h. od wiersza sa każdy raz. i i 
Głosy publiczne po 2 kor. od wiersza. Układ tabelaryczny, oyfrowy, skomplikowany, piutwszy 


: l. Hupcżyca, ul. Wiślna 
a (inseraty) przyjmują: we Lwowie Biura dzienników: 
Sokołowski, Pasaż Hansmana 9. — W Prze: 


raz 40 hal. 


Załączniki do „Nowej Reformy“ (prospekty, eyrkularza, ogłoszenie itp.) przyjmuje się za ceną 
2 kor. od 200 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenure'atorów, 


my wyborczej. "Dep. Dumenil zaproponował 
następujący tekat: Członkowie Izby będą wy- 
bierani za pomocą skrutynium list przy zastęp- 
stwie mniejszości. Wniosek przyjęto 566 głosa- 
mi przeciw 4 i posiedzenie zamknięto, a, 


Z lotnictwa. 


' Londyn. Lotnicy, którzy startowali wczoraj 
w Dowrze, przybyli między godziną 4 a 6 do 
Londynu. 2 musiało z powodu defektów w apa- 
racie przedwcześnie wylądować. Gibert uzyskał 
nagrodę Doyru za najszybsze przebycie kanału 
w 37 min. 57 sek, 


Upały w Amoryco. 
Nowy Jork. W całym kraju panują straszne 
upały. W Nowym Jorku z pówodu upału zmar- 
ło 10, w Chicago 5 osób. 


Sprawa napadu na p. Dmowskiego. 


Oświadczenie p. Dmowskiego, zamieszczone 
w „Oazecie Warszawskiej“, komentujące szcze- 
góły napadn, którego p. Dmowski był przed- 
miotem, skłoniło Sprawcą napadu do wyjawie- 
nia swego nazwiska. W „Kuryerze Porannym“ 
z 3 b. m. zamieścił p. Antoni 'Ostrowski list, 
w którym oświadcza, że on to spoliczkował p. 
Dmowskiego i zaznacza, iż przedtem :wręczył 
p. Dmowskiemu swój bilet wizytowy ze wska- 
zaniem dokładnego adresu. A ponieważ p. Dmow- 
ski na to nie reagował w sposób, przepisany 
kodeksem honorowym, wysnuwa z tego p. A. 
Ostrowski ubliżające dla osoby p. Dmowskiego 
konsekwencye. 

Do tego oświadczenia p. Ustrowskiego doda- 
ja „Kuryer Poranny“: z 

„Wczoraj dwaj upoważnieni przedstawiciele 
młodzieży udali się do p. Z. Balickiego, przy- 
wódcy Nar. Demokracyi, i oświadczyli mu, że 
czynne znieważenie p. Romana Dmowskiego by- 
ło odruchem całej młodzieży na stanowisko, za- 
jęte przez Narodową Demokracyę w osobie p. 
Romana Dmowskiego, a to tylko w jednej 
konkretnej wiadomej sprawie. Nato- 
miast, że co do reszty działalności Narodowej 
Demokracyi młodzież wcale nie zajmuje się nią, 
ponieważ wcale nie wdaje sią w sprawy ratu- 
ry ogólnie politycznej*, 

Omawiając tę sprawę w artykule wstępnym, 
pisze „Karyer Poranny*: „Rozwój sprawy i nie 
mogące ulegać wątpliwości wyjaśnienia okazu- 
ją, że istotnie to, co zaszło, ma charakter pro- 
festu, z którym pewna część naszej młodzieży 
uważa za właściwe solidaryzować sią i że nie 
poryw nerwowej jednostki, ale nastrój licznych 
kół wstępującego w życie pokolenia znalazł wy- 
raz w geście, mającym świadczyć o stopniu 
rozdraźnienia i oburzenia, jakie ostatnia faza 
działalności p. Dmowskiego wśród tych kół, w 
sprawie bezpośrednio ich obchodzą- 
cej, wywołała”. j , 

Komentarz ten czytać trzeba tak, aby zrozu- 
mieć treść tego, co się znajduje między wier- 
szami, 


Talemnicze morderstwo i samobójstwo. 


Z Doliny donoszą: Dnia 2 b. m, zaszedł we wsi 
Mizuń, oddalonej o 4 klm. od Doliny, tragiczny 
wypadek, który poruszył do głębi miasto i okolicę. 

Przed czierema miesiącami osiadł w Mizuniu, 
przeniesiony tam z powodów słażbowych, młody, 
bo 28-letni leśniczy, Ignacy Strzelbieki, o ile się 
zdaje, syn emerytowanego radcy lwowskiegb Strzel- 
bickiego, wraz z młodą małżonką, Francuzką ro- 
dem, Ludwiką, z doma Hoffó. Przykładne małżeń- 
stwo mie zdradzało niczem strasznych zamiarów i 
życia rozkosznych miodowych miesięcy płynęło spo- 
kojnie i cicho na łonie przecudnych lasów mizuń | 
skich, i 

;: Dopiero w ostatnich czasach zauważyli koledzy 
zawodowi śp. Strzelbickiego wysoce niepokojąca 
(zmia ty „w _jego-nsposobienin;-poważny, CHOĆ ZawBZ6 
pełen humoru pan młody, zdradzać począł objawy 
niezwykłego zdenerwowania do tego stopnia, iż w 
kołach towarzyszy poczęto się wprost obawiać o 
jego życie. Że obawy te nie były płonne, dowiodła 
noc z 30 czerwca na 1 lipca, 

, Służąca, która rano, jak zwyczajnie, udała się do 
mieszkania państwa Strzelbickich, ujrzawszy kłęby 
dymu, unoszące się z wnętrza, a nie przeczuwając 
nic innego, jak jeno pożar, zaaiarmowała czemprę- 
dzej posterunek żŻandarmoryi z prośbą o jak naj- 
rychlejszą pomoc. Kiedy jednakże w parę minut 
później wtargnięto do mieszkania, przerażonym o- 
czom przybyłych ukazał się grozą przejmujący wi- 
dok. Obok łóżek w pokoja sypialnym ciała obojga 
małżonków z przestrzeloną skronią już niemal za» 
stygłe i nieloy tylko Świadek strasznej sceny, ja- 
ka się tu niedawno rozegrać musiała, mordercza 
broń w postaci manserowskiego karabinu, Rzecz, 
zdaje się, miała się w ten spoaób, iż Śp. Strzelbi- 
cki celnym strzałem w skroń położył najpierw tru: 
pem żonę, poczem. oblawszy naftą i podpaliwszy 
parę znajdtjących !się w mieszkaniu ruchomości, 
strzałem w usta sam sobie Życie odebrał, 

Na morderstwo, popełnione przed dokonanem sga- 
mobójstwem, na żonie, wskazywałaby i ta okolicz= 
ność, iż żonę zastano z oczyma pałnemi łez, ści- 
skającą kurczowo w dłoni chustkę, a nadto list, 
pozostawiony przez nieszczęśliwego małżonka, gdzie 
w bezładnych słowach rozporządza niektóremi rze- 
czami, a nadto, nie podając przyczyn strasznego 
kroku, wyraża się jedynie, iż dłużej, aniżeli do 3 
lipca, żyć bezwarunkowo nie może. 

Powód rzeczywisty strasznego kroku osłonięty, 
jak dotąd, mgłą tajemnicy, zabranej do wspólnego 
grobu, choć w kołach wtajemniczonych twierdzą, iż 
powodem jego były przykrości służbowe, 


- 
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"Ze Lwowa. 
. (Telefonem) ~ 
j Lwów, 4 lipca. 

Wyrok w procesie akademików ruskich za- 
padnie dziś koło południa, ^ i wał] 

Prośba do cesarza o darowanie 100 K grzy- 
wny. Dr Andrzej Kos, jeden z obrońców w pro- 
cesie rnskim, . wniósł do cesarza obszernie umoty- 
wowaną prośbę o darowanie mn kary 100 K. na- 
łożonej nań przez trybunał, za to, że w mowie 
swojej przy końcu procesu nazwał postępowanie 
akademików ruskich „corract* i wyraził im cześć 
że postąpili tak, jak postąpili. W motywach prośby 
zaznacza dr Kos, że nie on, lecz trybunał uchybi> 
swemu obowiązkowi, O iiig 

Zlot ruskich Sokołów odbył się w niedzielę. 
Wzięłe w nim udział 124 Sokołów. Wobec pogłos 
sek, Że Sokoli mają demonstrować przed nnîwersy- 
tetem, skonsygnowano tam policyę. Do demonstra 
cyi jednak nie przyszło. 

Na grobie Kocki urządzili w niedzielę demon- 
stracyę także robotnicy, O00. Bazylianie odmówili 
urządzenia nabożeństwa Żałobnego za Ś. p. Kockę, 
a rektorat seminaryum duchownego ruskiego nio 
pozwolił alumnom śpiewać `- ;, j 


-e 


W sprawie szkół ludowych. 

Rada szkolna krajowa wyznaczyła na temat te: 
gorocznych okręgowych konferencyj nanczycislstwa, 
które się mają odbyć w , październiku, sprawę re 
wizyi szczegółowych planów nauki, ja: 
kie przed laty ułeżyły konferencye okręgowe dla 
poszczególnych szkół w każdym powiecie. Wydział 
konferencyjny nauczycielstwa podgórskiego nchwa: 
lił dnia 3 kwietnia b. r. na wniosek inspektora 
Udzieli, aby szczegółowym planom dać pokój, jako 
rzeczy mniej ważnej, a zabrać mię do rewizyi pia- 
nów ogólnych z roku 1898. Plany te bowim są 
przyczyną podziała szkół ludowych na typy niższy 
i wyższy, miejski 1 wiejski. Plany te, usuwając 
naukę gramatyki ze szkół wiejskich, zamknęły 
wieśniakowi i drobnomieszczaninowi wstęp do szkół 
średnicł, a nawet do szkół wydziałowych. Piany te 
i dodana do nich drobiszgowa instrukcya krępują 
swobodą i indywidnalność nauczyciela, a wyznacza* 
jąc materyał naukowy zacbszerny, zmuszają nan- 
czyciela pędzić ustawicznie "naprzód ze szkodą ma 
dokładność í utrwalenie wziętego materyału. "Sigd 
powszechne narzekanie, że szkoła zła, Że dziesi wy- 
chodzą ze szkoły bez dostatecznej biegłości w czy- 
taniu, pisaniu i rachunkach i że tę odrobinę wis 
domości, jakie ze szkoły wynoszą, wnet po opn- 
szczenin szkoły zapominają. Plany z roku 1893 są 
przyczyną, że powstają w kraju znienawiedzone 
Beminarra nauczycielskie niższego typu. Czas aby 
te plany po 18 latach uległy rewizyi i zmianis. 
Społeczeństwo domaga się szkoły jednolitej, doma- 
ga się reformy samego sposobu nauczania. ~ 

W sprawie tej nauczycielstwo podgórskie zabra- 
ło się energicznie do pracy. Rada szkolna okręgo- 
wa w Podgórzu utworzyła z doświadczelszych na: 
uczycieli ośm komisyi, przydzielając każde, po je: 
dnym przedmiocie naukowym do opracowania. — 
Dnia 27 czerwca odbyła się w Podgórzu konfereu' 
cya nauczycielska okręgowa, na której te komisy« 
miały zdać sprawę ze swojej pracy. Zdołano jednak 
przedyskutować tylko plany dla języka polskiego 
niemieckiego i rysunków, . ` Z W "F 
- Dla tych trzech przedmiotów uchwalono cel, za- 
kres i tok postępowania w szkole ludowej. - Mate- 
rysł nie pr*edyskutowany przedłożony został kon: 
ferencyi okręg. vaj nanczycielstwa z okręgu BĄdo* 
wego skawińskiego, Itóra się odbyła dnia 30 czerw 
ca. Wkońcu uchwalono szereg wniosków, od któ 
rych zależy poprawa szkoły ludowej, a miano 
wicie: 98 | 

1) Szkoła 'ludowa, obejmujążs pierwsze 


litą, r 


cztery lata nauki, powinna być jedz? 


t. j. jednakową dla miast i` wsi. 

2) Szkoła ludowa”*ma"być tak urządzona i pro: 

wadzona, aby w czterech latach przysposobiła mło 
dzież do szkół=órednich i wydziałowych. 
— 3j Świadectwo z klasy czwartej szko 
ły ludowej z dobrym postępem powinno upra 
wniać ucznia do wstąpienia do szkoły 
średniej bez zdawaniaegzaminuwstę 
pnegoj - > 

4) nauka języka niemieckiego jako 
przedmiotu obowiązkowego powinna być z pierw 
szych czterech lat nauki usunięta i stanowić tyiko 
przedmiot nadobowiązkowy. 

Uchwaleniem tych wniosków zakończyły się 0b- 
rady konferencyi, trwające z małą przerwą od g0 
dziny 8 rano do 7 wieczorem 


Ze sportu. 


„Cracovia“ — „Czarni“. aai 

W niedzielę ubiegłą rozgrywały zə «gobą we 
Lwowie match krakowska „Cracovia“ z Iwowską 
drużyną „Czarni“, Zawody, które wogóle miały 
przebieg „gorący“, zakończyły się zejściem „Ora- 


covii* z boiska "przed upływem ter matcha, 
czyli t. zw. „walk-orer* z wynikiem :1, przy- 
czem wynikły dość gwałtowne zajścia. rzebiegu 
tych zawodów otrzymujemy od naszego korespon- 


denta ze Lwowa następujące informacje: © 
Match zgromódził olbrzymią, niewidzianą jeszcza 


na matchach we Lwowie liczbę publiczności, która 
od samego początku brała Żywy udział w zawo- 
dach, objawiający się przez ogłuszające w pewnych 
momentach krzyki. Między innemi było tę także 
wyrazem współzawodnictwa, a w następstwie anta: 
gonizmu pomiędzy „Czarnymi* s drugim lwowskim 
klubem „Pogoń“ (zwyciężonym niedawno przer 
„Oracovię*), którego zwolennicy, pragnąc porażki 
również „Czarnych“, podcnwytywali każdy siaby 
moment ich gry. 

„Cracovia“ wystąpiła w niedzielę w Swym sta- 
łym składzie, „Czarni“ natomiast bez swego do- 
brogo „bacca“ p. Kzadkiego, którego zastępowął 


— 


d.. Nr 298. 


p. Bizoń, grający zwykłe w napadzie; napad uzu- 
pełniono przez jednego członka III drużyny „Czar- 
nych“, 

Match niedzieÌny oył rewanżowym po osuatnlch 
suwodach między „Cracovią“ i „Czarnymi“ w Kra- 
kowie, których wynik (po uwzględnieniu protestu 
„Ozarnych* przeciw słuszności karnego rzutu) był 
3:0. To też gra od początku była prowadzona w 
bardzo żywem tempie, niemal gorączkowo, a tem- 
peraturę podnosiło jeszcze wyrównywanie do pew- 
nego stopnja osobistych rachunków z poprzedniego 
tlatcho pomiędzy środkowym napastnikiem „Craco- 
vli“ a środkiem pomocy „Czarnych*. — „Ozarni“ 
grali energicznie, starając się zrewanżować, bram- 
farz był w dobrej formie, pięknie odpierał ataki, 
jednak przewaga napada „Crecovli* była widoczną 
l w 43-ej minacie udało mu się s corneru uzyskać 
pierwszą bramkę. - ma 

Po pauzie w 5-ej minucie uzyskali Lwowiacy 
iakże jeden goal strzałem Pajlusa. Tuż potem to 

wjrównywanie* rachunków osobistych, o którem 
dyżej była mowa, szczególnie brutalne u środko- 
wego napastnika „Cracovii“, dosięgło u niego szczy- 
tu, za co został z matchu przez sędziego z Austr. 
Związku footballowego, p. Reitera a Wiednia, wy- 
kluczony, pomimo protestów „Oracovii*, 

Odtąd gra stała sią jeszcze bardziej nerwową, a 
nerwowość wzmogła się jeszcze, ponieważ Żadna ze 
stron nie mogła uzyskać stanowczej przewagi nad 
przeciwnikiem. Napad „Czarnych* niedomagał, — 
Cracovia“ broniła się sprawnie, natomiast atak 
jej nie mógł zwyciężyć oporu obrany „Czarnych*. 
Wreszcie na 12 minut przed końcem gry, wskutek 
dość zwykłego w zawodach „foulon“ ze strony je- 
dnego z graczy „Czarnych“, „foulon“ zresztą przy- 
padkowego i mimowolnego, „Cracovia“ * opuściła 
boisko wskutek rzekomo brutalnego zachowania się 
jednego z Lwowiaków, — nie umiejąc jednak 
przed sędzią zarzotu tego definitywnie sprecyzo- 
wać. 

„Czarni* zatrzymali plac, a publiczność urządzi- 
ła Im owacyę za piękne zakończenie sezonu. Po- 
mimo to, cała to zajście pozostawia nieprzyjemne 
wrażenie, jako niebywały dotąd w dziejach, so 
prawda młodego, sportu footballowego polskiego epi- 
z0d, który oby się nie powtórzył, - 


Kronika. 


Kraków, wtorek 4 lipca. 


Kkiendarzyk kościelny: Teodora i Ulda- 
ryka bbww. 

Erognozn stacyl meteorologicznej 
w Wledniu: Chwilami zachmurzono, trochę chło- 
dniej, zachodnie. mierne wiatry, 


„ Teatr miejski imienia Słowackiego: 

„Madame Batterfly*. s z" sej 
Teatr ludowy w parku Krakowskim: 

„Żaki krakowskie", Š : 


Pożegnanie dyrektora. Wczoraj w sali Towa- 
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie od- 
było się uroczyste pożegnanie dyrektora Ignacego 
Głażewskiego, który mandat swój złożył na osta- 
tniem posiedzeniu Rady nadzorczej Towarzystwa 
po 14-letniem urzędowania, W uroczystości powyż- 
sze) wzięli udział urzędnicy instytucyi wraz z dy- 
rekcyą, Ustępn ąccmu dyrektorowi wręczono piękne 
pamiątkowe album, W miejsce p, Głażewskiego ob- 
jął urzędowanie nowy dyrektor p. Stanisław Dy- 
dyński, : 

W sprawie pomccy materyalnej dla uczniów 
uniwersytetu Jagiellońskiego, pozbawionych 
stypendyów i uwolnień od czesnego, otrzymu- 
jemy następującą odezwę: 

Uchwałą senatu około 70 uczestników wypadków, 
ewiązanych że sprawą wykładów ks. Zimmermanna, 
w konsekwencyi udzielonych im nagan z „consilium 
abeundi“ zostało pozbawionych przysługujących im 


Meble stylowe, urządzenia mieszkań 


Znana pracownia tapicersko-dekoracyjna. - - - - - - Materye mebiowe 


stypendyów oraz uwolnień od czesnego. Nie wcho- 
dząc w ocenę akcyi, prowadzonej przeciwko ks. 
Zimmermannowi, cała młodzież, bez względu na 
odcienie przekonaniowe, kierowana poczuciem kole- 
Żaństwa, wybrała solidarnie na wiecu ogólno-aka- 
demickim z 27 czerwca komitet, mający się zająć 
zorganizowaniem pomocy materyalnej dla tych ko- 
legów, którzy, dotknięci powyżej przytoczeną uchwa- 
łą senatu, nie mając środków na zapłacenie cze 
snego, skazaniby byli ną utratę półrocza, a jak n 
stndyum rolniczem, nawet całego roku. ' 

Sama, konieczna na ten cel, przenosi 3000 K, 
ostateczny termin opłacenia czesnego upływa w naj- 
bliższym czasie. Niemożność zebrania tak poważnej 
sumy w środowisku akademickiem w ciągu paru 
dni, zmnsza nas do zwrócenia się z gorącym ape- 
lem do całego społeczeństwa, aby w tej trudnej 
sytnacył pospieszyło nam z pomocą. Troski mło- 
dzieży nigdy nie były obce starszemu społeczeń- 
stwa i zawsze znajdywały Żywy odzew w ener- 
gicznem i skutecznem poparciu. To też i dzisiaj 
z całem zaufaniem i wiarą, że zostaniemy wysłu- 
chani, zwracamy się o podanie pomocnej dłoni, 
„Polonia“, „Promień“, „Spójnia“, „Zjednoczenie“, 
pZnicz*, „Związek towarzysko naukowy młodzieży 

* żydowskiej", 

Adres na przesyłki pieniężne: Z, Dylewski, Kra- 
ków, Tarłowska, 13, I p. 

Datki na ten cel przyjmuje także adm 'nistracya 
uaBzego dziennika, e 

Wycieczki w Krakowie. W dniach ubiegłych 
bawiły w Krakowie następujące wycieczki: z Cie 
szyński:go 230 osób pod kierownictwem dyrektora 
Smalca, w szczególności w skład . jej wchodziły 
szkoły ludowe z Dąbrowy, Cieszyna, Michałko- 
wic 1 Dziećmorowice. W sobotę zwiedzała wyciecz- 
ka saliny wielickie, wczoraj odjechała. — W nie- 
dzielę przyjechała wycieczka z Wiśnicza w liczbie 
20 uczenic pod kierownictwem pp. Taborskiej I 
Szafranowej i wycieczka z Brzeżan 26 uczenie pod 
kierownictwem p. Patockiego. Wczoraj rano przy- 
była wycieczka szkoły wydziałowej Żeńskiej imie- 
nia św. Marcina ze Lwowa pod przewodnictwem 
p. Rudnickiej i szkoła realna z Tarnobrzega osób 
36. Ostatnie trzy wycieczki zwiedzą w dniu dzi- 
alejszym saliny wielickie. 

< Wszystkie te wycieczki, podobnie jax kukadzie- 
siąt innych, przybyłych w tym roku do Krakowa, 
przyjmowała, dostarczając tak noclegów, jukoteż 
bezinteresownych przewodników, sekcya wycieczek 
akademickiege Koła T. S. L. — W dzisiejszej wy- 
cieczce do Wieliczki mogą brać także udział sło- 
chacze i słuchaczki uniwersytetu, Całkowite koszta 
wycieczki wraz z bilętem kolejowym tam i 3 po 
wrotem wynoszą 3 K od osoby, 

Orkiestra Karoia Namysłowskiego z Królestwa 
Polskiego przyjeżdża z końcem lipca lub począt- 
kiem sierpnia do Krakowa i koncertować będzie 
przez dłuższy czas w parku Jordana. Orkiestra la 
włościańska, istniejąca od lat 30, grywa z wiel- 
kiem powodzoniem w Warszawie i innych miastach 
zaboru rosyjskiego. 


Przeniesienia. Prezydent dyrekcyi poczty prze- 
niósł elewa budownictwa, Romana Czyżowskiego, 
ze Lwowa do Krakowa. Rei zm es 


Zmarli: 

Kajetan Zombaczyúski, b. rachmistrz rządu 
gubernialnego w Lublinie, emigrant za religię i oj- 
czyznę po roku 1863, emerytowany adjunkt magi- 
strata m. Krakowa w 87 r. życia umarł w Kra- 
kowie. 


WSIEWOŁOÓD GARSZYN. 


Żaba: podróżniczka. 


Żyła sobie niegdyś na świecie żaba-kwakacz- 
ka, siedziała w błocie, łowiła komary i muchy, 


NOWA REFORMA 


== m 


l na wiosnę rzechotała razem z towarzyszkami. 
W ten sposób przeżyłaby szczęśliwie aż do 
śmierci, naturalnie, o ile nie zjadłby jej przed- 
tem bociek, Ale zdarzył się niespodziewany wy- 
padek. r 

Siedziała sobie kiedyś na sączku olszyny wy- 
stającym z wody i rozkoszowała się ciepłym, 
drobnym deszczem. y | 
Co za prześliczna dzisiaj mokra pogo- 
da! — myślała żaba. — Jaka to rozkosz żyć 
na świecie! : S 

Deszczyk „pryskał na jej pstrą, lakierowaną 
skórę; krople jego ściekały na biały brzuszek 
i na łapki, to było zachwycająco miłe, że omal 
nasza żaba nie zakwakała, ale na szczęście 
przypomniała sobie, że była już jesień, a na 
jesieni żaby nie rechoczą — na to jest wio- 
sna — i że zakwakawszy, straciłaby swój ho- 
nor żabi. Dlatego milczała i dalej rozkoszowała 
się pogodą. k > z 

„W tem ostry, Świszczący, przerywany dźwięk 
rozległ sią w powietrzu. Jest taki gatunek ka- 
czek, których skrzydła w locie, przecinając po- 
wietrze, śpiewają, albo raczej świszczą: fiu, fiu, 
fiu! Niekiedy rozlega się nad wami w powie- 
trzu taki świst, a kaczek zupełnie nie widać, 
tak wysoko lecą. Tym razem kaczki opisawszy 
ogromne półkole, opuściły się na ziemię i usia- 
dły na tym samym błocie, w którem żyła żaba. 

— Kra, kra! — rzekła jedna z nich. Lecieć 
jeszcze daleko: trzeba coś przekąsić. =. = © 

„Żaba w tej chwili schowała się. Wiedziała 
co prawda, : że kaczki nie zjadłyby jej, tłustej 
kwakaczki, ale na wszelki wypadek dała nurka 
pod pień olchy, to zawsze bezpieczniej. Jednak- 
że, pomyślawszy, zdecydowała się wysunąć z wo- 
dy głowę. Była bardzo ciekawa dokąd lecą 
kaczki. 

— Kra, kra! — rzekła druga kaczka — ro- 
bi się zimno! Prędzej na południe! prędzej na 
poładniet ` i 

I wszystkie kaczki głośno zakrakały na znak 
zgody. 

— Panie kaczki — ośmieliła się odezwać ża- 
ba — co to takiego to południe, na które leci- 
cie? Proszę mi darować ciekawość ~“ ~ 
* Kaczki okrążyły żabę ` Z początku każdej z 
nich przyszła ochota zjeść ją, ale pomyślawszy, 
przyszły do przekonania, że żaba jest zbyt 
wielka i nie przejdzie przez gardło. 

- Wtedy wszystkie zaczęły krzyczeć, bijąc 
skrzydłami: 

— Dobrze na południu! Tam teraz ciepło! 
Tam są takie rozkoszne ciepłe błota! Jakie tam 
robaki! Dobrze na południa! i 

Tak krzyczały, że prawie ogłuszyły żabę, — 
Z tradem udało się jej uciszyć je i poprosiła 
jednę z nich, która wydawała sią tłuściejszą i 
rozumniejszą od innych, aby objaśniła ją, co to 
takiego południe ' f 
- A kiedy ta opuwiedziała jej o południu, to 
żaba wpadła w zachwyt; ale wkońcu swoją 
drogą spytała, gdyż była ostrożną: ,' 
dużo tam much i komarów? 

— O, całe "gromady! — odpowiedziała ka- 
czka. 

— Kwa! — wyrwało się Żabie, ale w tej 
chwili obejrzała się, czy niema gdzie jakiej to- 
warzyszki, któraby usłyszała i potępiła surowo 
kwakanie w jesieni. Zjpełnie nie mogła po- 
wstrzymać się, aby choć raz me zakwakać. 

— Weźcie mnie ze sobą! X 

— To dziwne żądanie! — zawołała kaczka. — 
Jakżeż my ciebie weźmiemy? Ty nie masz.prze- 
cie skrzydeł. ; 

— Kiedy odłatujecie? — zapytała żaba. 

— Prędko, prędko! — zawołały wszystkie 
kaczki — Kra, kra, kra! Tu zimno! Na poła- 
dnie, na południe! i 


=. 


— Pozwółcia mi uamyśleć się przez pięć mi-f- 


nut — prosiła żaba — niedługo wrócę i zape 
wne wymyślę coś dobrego. 


U 


1 wnet dała nurka pod swój pień, całkowicie 
zaryła się w mał, żeby postronne przedmioty 
nie odrywały jej myśli. Pięć minat przeszło, 
kaczki już zupełnie gotowe były do lotu, kiedy, 
nagle około sęczka, na którym siedziała żaba, 
wynurzył się z wody jej pysk, a wyraz jego 
był najbardziej rozradowany, do jakiego tylko 
zdolna jest żaba. 

— Wymyśliłam, znalazłam: — zawołała — 
niech dwie z was wezmą w dzioby patyk, ja 
się przyczepię do niego w środku. Wy będzie- 
cie lecieć, a ja jechać. Trzeba tylko, żebyście 
nie krakały, a ja nie kwakała i wszystko bę- 
dzie doskonale. 

Choć milczeć 1 niese nawet lekką żabę ty- 
siące mil nie jest wcale przyjemnością, ale ro- 
zum żaby tak zachwycił kaczki, że jednogłośnie 
zgodziły się na propozycyą. Zdecydowały się 
zmieniać co dwie godziny, a ponieważ kaczek 
było, jak się mówi w zagadce, tyle i jeszcze 
tyle i pół tyle i ćwierć tyle, to niezbyt często 
wypadała na każdą kolej niesienia żaby. Zna- 
lazły dobry, wytrzymały patyk, dwie kaczki 
wzięły go w dzióby, żaba przyczepiła się py- 
skiem w środku i całe stado wzleciało w po- 
wietrze, Żabie dech zaparło od wielkiej wyso- 
kości, ba którą ją podniesiono. Oprócz tego 
kaczki leciały nierówno i szarpały patykiem. 
Biedna kwakaczka bujała się na wszystkie stro- 
ny, jak papierowy pajac i z całej siły ściskała 
szczękami patyk, żeby nie oderwać się i nie u- 
paść na ziemię.” Jednakże wkrótce przywykła 
do swego położenia i zaczęła sią nawet oglądać. 
Pod nią szybko migały pola, łąki, lasy i góry, 
zresztą było jej trudno to wszystko oglądać, 
gdyż, przyczepiona do drążka, patrzyła w tył 
i trochę w górę, ale zawsze coś tam widziała, 
cieszyła wię i chwaliła się w ducha. 

— Jak Ja to dobrze urządziłam! 

„A kaczki leciały w ślad za pierwszą parą, 
niosącą ją, I krzyczały z uznaniem: 

— Zadziwiająco mądra głowa ta nasza żaba, 
nawet i pomiędzy kaczkami mało znajdzie się 
podobnych! - » i 

Zaledwie się powstrzymywała, żeby nie podzię- 
kować im za pochwałę, ala przypomniawszy go- 
bie, że otworzywszy pysk, zleci ze strasznej 
wysokości na ziemię, jeszcze silniej zacisnęła 
szezęki, postanawiając cierpieć. W ten sposób 
bujała cały dzień; niosące ją kaczki zmieniały 
się w locie, zręcznie podchwytując patyk; to 
było okropne. Nie raz mało co już nie kwaknę- 
ła, trzeba było dażej przytomności umysłu, że- 
by tego nie uczynić, żaba ją miała. Wieczorem 
całe stado zatrzymało się na jakiemś błocie, ze 
wschodem słońca kaczki z żabą poleciały dalej. 
Teraz żaba tak się uczepiła, że mogła wszystko 
widzieć. | 

Kaczki leciały nad rżyskami, nad pożółkłymi 
lasami i nad wioskami z pełnemi stodołami, 
skąd dolatywał dźwięk ludzkich głosów i stuk 
cepów o słomę. Ludzie patrzyli ną stado ka- 
czek i widząc w niem coś niezwykłego, poka- 
zywali je sobie rękoma. Żaba okropnie zapra- 
gnęła lecieć niżej, pokazać siebie i usłyszeć, co 
o niej mówią. Na następnym odpoczynku rze- 
kła: 

— (zy nie możnaby lecieć niżej” Od takiej 
wysokości dostaję zawrotu głowy, boję się, że 
spadnę, jeżeli nagle zrobi mi się niedobrze. 

Dobre kaczki zgodziły się na to. Nazajutrz 
leciały tak nisko, że słychać było głosy: 

— Patrzcie, patrzcie! — wołały dzieci w je- 
dnej wiosce. — Kaczki niosą żabę, : 

Żaba to słyszała i serce jej biło radośnie. 

— Patrzcie, patrzcie! — wołali w drugiej 
wsi dorośli — jaka dziwna sztuka! 

— (zy aby oni wiedzą, że to ja wymyśliłam, 
a nie kaczki? — pomyślała żaba. 

— Patrzcie, patrzcie! — wołali w trzeciej 
wiosce. — Jaka sztuka! I kte to wymyślił taki 
mądry sposób? i t 


Wtauk, 4 Lipca 1911 
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Teraz żaba już nie wytrzymała 
szy © wszelkiej ostrożności, krzyknęła z całej 
siły: 

— To ja! ja! 

I z tym okrzykiem poleciała na ziemię, ko- 
ziołkując w powietrza. 


nich chciało pochwycić żabę w locie, ale napró- 
żno. Machając wszystkiemi 


twarda droga, ale sporo dalej i .wieciała w bto- 


to dla niej wielkie szczęście. 
Kwakaczka wnet wynurzyła sią z wody i -w 


tej samej chwili zaczęła wołać na całe gardło. ~ 


— To ja! To ja wymyśliłam! a 

Ale naokoło niej nikogo nie było. Postraszn 
ne nagłym pluskiem, wszystkie miejscowe żaby 
schowały się do wody. Kiedy po chwili zaczęły 
wypływać, ze zdziwieniem. patrzyły na nową, 
nieznaną towarzyszkę. ` 

„I wtedy ona powiedziała im cudowną histo- 
ryą o tem, jak myślała całe życie i nareszcie 
wymyśliła zupełnie nowy sposób podróżowania 
kaczkami. A dalej opowiadała im, że miała wła- 
sne kaczki, które wszędzie ją nosiły, gdzie tyl- 
ko zapragnęła. I mówiła o swym pobycie na 
południu, gdzie jest tak dobrze, gdzie są takie 
rozkoszne ciepłe błota i gdzie takie mnóstwo 
komarów i innych jadalnych owadów. 

— Przyjechałam do was, żeby zobaczyć, jak 
żyjecie — zakończyła. — Pobędę u was do 
wiosny, póki nie powrócą moje kaczki, które 
opuściłam. i 4 Z 

Ale kaczki już nigdy nie wróciły. Myślały, 
że kwakaczka rozbiła się o ziemię i bardzo jej 
żałowały. i s: 


| o ZE BS 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński., 
| e ZĘ | 
Ruch przojezdnych. 


Kraków, 3 lipca, 

HOTEL BELVEDERE, ul. Basztowa, 47, w pobiiżu dwor- 
ca kolej. (pokoje od 2 koron, Łazienki, Restauracya i 
kawiarnia na miejsca): radca sąd. Stefan Zgórek z Brze- 
ska, prof, Rudolf Werner z Cieszyna, inż. Wincenty 
Wawrzkiewicz z Rzeszowa, inż. „Jan Witt z Odense 
(Dania), inż, Ścibor Maly z Pragi, per. Oskar Nowotny, 
por, Jan Krzysz, por. B. Miller z Berna, Franciszek 
Bugaj, Mierosław Karanowaki, Stanisław Oraczewski, 
Anna Arbesfeldówna, Jesza Cnkierwarówna z Warszawy, 
Józet Kozłowski, Marya Smajdówna ze Lwowa, Karol 
Friesch, S. Zimbled z Przemyśla, K Jaroch z Wiednia, 
Stunisław Józefowicz z Nienaszowa, Tadeusz Jelonek 
z Nowego Sącza. FOMESZ 

NOWY HOTEL NARODOWY, własność dra Jtanimiawa 
Adamskiego, ulica Poselska, 22, (gustownie odrestauro- 
wany. Parkiety, światło elektryczne, restanracya, łazienki 
w miejscu. Pokoje za światiem od 2 Koron zwyż i staj- 
nia): dr Stanisław Cholewka, dr Adolf Baamfeid z Wa- 
dowic, dr Jan Leniek z Tarnowa, dra Wanda Kikner 
z Kamieniec, inż Rudolf Pokorny, Józefa i Władysławe 
Pokorne ze Lwowa, Włodzimierz Bóhm, Rudolf Kasso- 
witz z Wiednia, Kdroamd Przidal, R. Przidal z Pragi, 
Bronisława Wanio, Ludwik Iwbni ze Lwowa, Kazimiera 
Jaktewioz, J. Wojciechowska sz Granicy, Jan Kaneski 
z Gołkowio, Wincenty Jaczek a Lipinica Murow., Kata- 
rzyna, Aniela i Marya Siekierzyńskie z Sanoka, Franci- 
szek Penbela z Tarnowa, ` 

HOTEL KRAKOWSKI: hr. Marya i Karol Bogdanowicz 
z Wiednia, Zdzisław Chmielewski z Borysławia, Zygmnat 
Gorzyński z Brzeżnicy, Walerya Kunicka z Lublina, 
Rudolf Wysłowitz, Leon Juster z Brzeska, Janina Rū- 
siecka s Dąbrowy, Elzbieta Trapszo z Kijowa, Ludwik 
Laskowski z Zakliczyna, Bolesław Błaszczyk z Płocka, 
Wacław Gościcki z Igołomii (Król. Pol.), Jan Hryckie= 
wicz z żoną, Józef Bohdanowicz z Wzrszawy, Franciszek 
Zięba z Bobowy, Paweł Kołodziejski, Stanisiaw Bogucki 
z Warszawy, Marya Długoszowa z Przemyśla, Maryan 
Cieślik z Poznania, Józef Śwideaski z Radomia, Stefan 
Burzeński ze Lwowa, Jan Mśchaczez z Katowic, Stefan 
Marszowski z Karniowa (Król. Pol), Stanisław Źarewaki 
z Sosnowca, Michat Sikora z Tarnowa. i 


gotowe i na 
zamówienie 
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Zakład artystyczno-kamieniarsk 
budowlany ~ ~ 


SE Józef MUlesZY 


nar czeciw cmentarza w Krako- 
SW wie, posiada wielki wybór goto- 
| wych pomników zpiaskowca,gra* 
nitu i marmaru, Podejmuje się 
J wykonaniagrobowców w miejsos 
i na prowinoyi. ` Telefra «69. 

4 148 0 i 


wikt domowy, hygieniczny, świeży i tani 
208 polecz 70 


Domowa Kuchnia Jarska 
„Przyroda“ 


ulica św. Krzyżn 7 (róg Mikołajskiej). 


Skind fortepianów I pianin 


ortiz wypożyczalnia 


Lyemunta Raby 


Kraków, m. św. dana 13. 


Wyłączne zastępstwo fabryki Brach Sting), 
942 c.k. nadwornych dostawców. 57 0 


Mleko, 


Słuchacz filozofii 
je lekcyj lab innego odpowiedniego zajęcia. — 
Może wyjechać na prowincyę. — Zgłoszenia 
X. Y. Z. poste restante Kraków, za okazaniem 
kwiru inseratowego. 


Urządzenie sklepowe 


tanio do sprzedania. 
ul. Senatorskiej |. 150. Zwierzyniec. 
10 


Wychowany 


na fortepianie do 
w domach- prywatnych. — Adres: pp. 


Gimnazyalista VIII kl. 


poszukuje lekcyj lub zajęcia biurowego 
na czas wakacyj. Zgłoszenia pod K. L. 
przyjmuje Adm. „N. Reformy“ 22310 


na wieś nauczycielka młoda, z muzyką 
i robotami artystycznemi, tudzież osoba 
starsza z muzyką do zarządu albo wy- 
ręczenia pani, do wychowania- dzieci, 
jako towarzyszka i lektorka do kąpiel. 


nie mający się z oze- 
go utrzymać, poszuku- 


513916 


Wiadomość przy 
213 


iwowskiego zakładu 
dla ociemniałych gra 
tańca podczas zabaw 


Grzegórzki L 10. „224 1 0 


5181 


przyjmuje Administracya „N. Reformy*, zegarek 
zak — |towary spożywcze, 


przybory szkolne, 


wysyła w praktycznych, specyalnych skrzynkach 


w Krakowie, nl. Św. Jana l 4. 


damski, wisiorek i 2 


tndzież kapelnsze 


Skład dywanów, chodników, stor, kocy, kołder, firane 


Potrzebuję 


ul. Bracka. 


tysiąc KO. róży cukrowej 


do smażenia. — Płacę K 120 kg. loco 


Kraków. Siermontowski, Kraków, 
5006 3 3 


Niemczynowski i Ska dawniej Stanisław Stachowski 
. Kraków, ul. Sławkowska 1. 6. 


k, portyer, narzutek, kap na łóżka. — Tapety 


27 


; Założony w r. 1872 


lakład artystyczno-(amieńiargki 


BRACI TREMRECKICH 


Kraków, ul. Rakowicka 7, tel, 462. 


T 


anie 


Wszystkie kaczki głośno zakrakały. Kilka z 


czterema łapami, 
żaba szybko spadała na ziemię; ale “ponieważ 
kaczki leciały bardzo prędko, to nie upadła na 
to miejsce, nad którem zakwakała i gdzie była 


Catella naukowa I beletrystyczna 


Wydane świeżo katalogi zawierają ostatnie nowości polskie, fran- 
cnskie, niemieckie i angielskie, Katalog ogólny 130 K, :beletry- 
styczny 1 K, naukowy 60 h. wrąz z przesyłką, | 


Eo =SJE 


21 150 


v | i Nr ins. 30 
Mala licytacyjna 
ec. k. Sądu powiatowego cywilnego 


w Krakowie, ni. św. Jana l. 3. 


We środę dnia 5 lipca 1911 roku i w dnie następne o godzinie 9 rano 
będą sprzedane: - 


Zgłoszenia listowne dla „Nauczycielki“| 6 sznurków korali, lichtarze srebrne, 


kolczyki, 


pierścionki złote, 
korzenne i kolonialne, oraz 


damskie 


mwegarmistrz genewski J. Płonka w Bra- 
Mu kowie, Szewska 4, wykształcony za grae 
nicą, były wieloletni współpracownik w Paryżu 
i we fabryce zegarków Badolieta w Genewie, 
poleca Szam. P. T. Publiczności swój skład ze- 
garków penewskich, zegarów pendułowych wszel- 
kich stylów, budzików paryskich i amerykań- 
skich. Wykonuję wszelkie naprawy. Przyjmuję 
zamiany. Posiadam także zegarki Omega, Schaff- 
hausen, Longines, Mermod, Roskopf, Fatek Phi- 
lippe, Bandolłet. 254 86 100 


i < B 
Maturzysta 
zdolny korepetytor, udziela lekcyj. Przy- 
gotowuje do egzaminów. — Zgłoszenia: 
A. Piotrowicz, Kraków, Rakowicka 13. 

159 6 0 i 


Pierwszy podręcznik w polskim języku p, t. 


„Piekarstwo“ 


w teoryż i praktyo®, obejmujący zbiór fachowych 
wiadomości, przydatny nie tylko dia P, P, Piĉ- 
karzy, ale i P, T. Publiczności. wydasy 5ta- 
rannie przez nauczycieli szkoły piekarskiej w 
Krakowie, St. Długoszewskiego i J Horowskiepo. 


== 
wo wszystkich księgarniach, 


Jest do nabycia 
: 4141 6 D 


Cena kor. 2-50. 


Kraków. 


wykonuje grobowoeł pomniki, tak w miejscu jak 

na prowinoyi, oraz poleca wieiki wybór pomni- 

ków gotowych z piaskowca, marmuru i granitu 
161 74 300 


s praktyką biurową, pisząca biegle i ortograf. 
pe niemiecku na maszynie, otrzyma zaraz po- 
aadę na korzystnych warunkach. Zgłoszenia 
pod KE. P. przyjmuje Gł. Agent ziezrików 


Inteligentna 

i wykształcona wdowa, w średnim wie- 
ku, posiadająca język franc. i niem., 
z doskonałą konwerSacyą, przyjmie na 
czas wakacyj posadę jako towarzyszka, 
lektorka, ”wychowawczyni i opiekunka 
dzieci; odejmie również zarząd lub re 
prezentacyę domu. K. P. 28 poste rest 
218 3 0 


Dwa obrazy 
Wit. Pruszkowskiego do sprzedania. 
Bazar „pod złotym Jeleniem*, ulica św. 
Anny 1.3. ~“ 1 - 189 300 


i Ogłoszeń, Kraków, Sławkowska 2. 5042 2 2° 


Taz" Aa 


i zapomniśwe=. 


tnisty staw, znajdujący się na końcirwsj-Bgło——— — 


Denna 


Willa pod „Gubałówką" 


w Zakopanem, Stara polana (obok Chramcówek) 
wynajmuje pokoje ze starannem, taniem utrzy- 
maniem, lub bez. 4738 7 10 


słomkowe, kwiaty sztuczne, gazy i wstążki i t. p. 
w końcu urządzenie domowe i sklepowe. 
Kraków, dnia 3 lipca 1911. 
Bliższe szczegóły na tablicach w hali umieszczonych. 


ARTYSTYCZNE 


skromne i wytworne 


UMEBLOWANIE 


Oydawnictoa „Nowej Reformy” 


58 35 0 4 ” Koron 
Józej Głada. QOporni, powieść w 2 tom. na tle prześladowanią ańiiów 4— 
B. Bolesłuwita, Para Czerwona, powieść w 2 tom. . . «*. . 2:40 

— Przed burzą, sceny z r. 1830, 1 tom .. . poa « 120 

Emisaryusz, wspomnienie z r. 1838 . . „4... o’ - FB 

— Nad Sprea, powieść . . . . . : A „AM 
— Nad modrym Dunajem, powieść « . . . ...'. . s 120 
J. U. Niemcewicz. Żywoty znacznych w XVIII wieku ludzi —'40 
Do nabycia w Administracyi „N. Reformy*, oraz we wszystkich księgarniach 
Skład główny w księgarni G. Gebethnera i Ski w Krakowie. -| 


W pierwszej ioncesycnowanej przez 
c. k. Namiestnictwo żeńskiej 


Szkole kroju i szycia 


przy ul. św. Krzyża L 7 > 
dnia 3 lipca, za zniżoną opłatą, zacznie się 
„ Kurs wakacyjny 
najłatwiejszego, francuskiego kroju sy- 
stemu Wortha. — Zgłoszenia przyj- 


muje się codziennie od 9 rano do 12 


, Kraków, Dunajewskiego 7. 
A i od 3 po poł, do 6. 5018 3 8 


-drukai Literackiej w. Krakowie. ul. Jagiellońska 10. 


Zakład pogrzebowy „Concordia“ | 
F ANA WZ CY. EG © 


Płat Szczepański Ł 2 (dom własny), — Telelom Mr 33L. 


Zakład godejmuje się urządzeń pogrzebowych, oraz sprowadzania zwłok Sy kia 
1 152 0 


krajów europejskich, 
W Krakowie jedyny, który postada własny wyrób trumien. 


